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CENY OGŁOSZEŃ: 
Za wiersz milimetrowy przed 
50 groszy, w tekście 55 gr., 
za tekstem 25.gr. Ogłosze- 
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wyraz. Naj- 

mniej 1 zł. 
Konto czekowe P. K.O. 
Warszawa 65.070 
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Paryż, ő sierpnia. 


W ciągu wczorajszej nocy 
po oirzymaniu pomyślnych 
wiadomości o sfanie aimo- 
słery, lotnicy nasi Kubała i 
Idzikowski zdecydowali się na 
odłor do Nowego Jorku. 

O godz. 8 wieczorem za- 
częio napełniać zbiornik ben- 
zyną, a mechanicy otrzymali 
rozkaz, aby stawili się o pół- 
nocy do startu. 

Równo ż brzaskiem odbył 
się Start. 

Siacje  radjowe calego 
świaia ofrzyrnały rozkaz czu- 
wania nad lotem naszych że- 
głaży powietrznych. 

Paryż, 8 sierpnia- 

Loinicy połsey wystariowa- 
li og- ó-ej m. 44 w doskona- 
łej formie. 

Po pięćdziesięciu sekun- 
dach „Marszałek Piłsudski" 
wzbił się w powietrze, piloto- 
wany przez majora lIdzikow- 
skiego. ć 

Przedsfawiciei minisia Bo- 
kanowskingo winszowat wspa- 
niatego Strariu. 

O znaczeniu lotu świad- 
czy olbrzymia asysta prasy 
francuskiej na lotnisku. 

Dwupłatowiec „Marszałek 
Piłsucski* po trzech minutach 
zniknęł oczom fumu w  kie- 
runku północino-zachodnim. 

Dzisiejsza prasa poranna 
zamieszcza peine uznania ar- 
tykućy o wzorowem przygoto- 
waniu Jolu przez polskich 
majorcw. 


Le Bourget, PAT. Dziś o 
g. 5.43 lotnicy polscy Idzikow- 
ski i Kubala rozpoczęli swój 
lot (i usatlantycki do Nowego 
Jorku Droga, iaką obrali" lot- 
nicy, wiedzie przez Rocheford, 
wyspy Azorskie i Halifax. Za- 
brali oni ze sobę butelkę wina 
szampańskiego, butelkę konia- 
ku, 2 kurcząi, rewolwer, przy- 
rząd do rzucania rakiet i 2 
łodzie pneumatycznei. Start był 
wspaniały. Nad Atlantykiem 
utrzymuje się dobra pogoda. 


Paryż, PAT. 6.88 lotnicy 
polscy przelecieli nad Dreux, 
iecąc na wysokości 400 m. z 
szybkością 178 km. na godzi- 
nę. Lot odbywa się w pomyśl- 
nych warunkach. „ 
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Organ demokratyczny niezależny: 


Warszawa, 5 sierpnia go- 
dzina 8 wieczorem. 

Odlot polskich . lotników 
budzi największe zaciekawie- 
nie ze względu na niebezpie- 
czeństwo fego przedsięwzię- 
cia. Dotychczas odbyło się 
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ot por. Kaliny I 
WARSZAWA, 5. 7. Tragicznie 
przerwany raid Dęblin — Bagdad— 
Kair — Warszawa prawdopodobnie 
będzie nadal kontynuowany. Por. 
Kalina i sierż. Kłosinek, którzy w 
czasie wypadku odnieśli tylko lek- 
kie obrażenia, byli bowiem przywią- 


zani do siodełek, podczas gdy ś. p. 
por. K. Szałas siedział swobodnie, — 
_' po uskutecznieniu naprawy nszko- 
dzonego samolotu, 


wysfariują w 


s Rynek Nr. 8; Zawiercie, ul. Piłsuds 


Przygotowania do lotu. — Odlot. 


hotel Bristol, 


17 prób przelotu przez Aflan- 
tyk. Z tych prób kilka było 
udatnych, ale z Europy do 
Ameryki jeszcze nikomu lot 
Się nie udat. 

Jeżeli uda się to niezwykłe 
przedsięwzięcie majorom Ku- 


a z a 
sierż. Kłosinka. 
dalszą drogę. 

Raid por. Kaliny — możemy 
stanowczo stwierdzić na podstawie 
informacyj fachowców — był tak 
przygotowany, że 99 proc. przema- 
wiało za tem, iż lot się uda. Lecz 
w lotnictwie nic przewidzieć nie 
można; każdy wypadek należy uwa- 


żać ża zbieg nieprzychylnych oko- 
liczności. 


Ś ojcu, teściowi, dziadkowi i bratu 


> i wszystkim, którzy przy tej okazji 
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cmentarz miejscowy. 


porade? ©) Baczność !! 


prowadzony pod kierownictwem 


pracowników. 
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Ś. p. Karolowi Kudiakowi 


: czncie, tą drogą składamy nasze serdeczne podziękowanie. 


Ludwika z Goeblów dJagiellakow 
Ę obywatelka m. Zawiercia t 
sj zmarła po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona św. Sa- Ee 
kramentami dnia 1 sierpnia 1928 r, przeżywszy lat 67. 


Wyprowadzenie zwłok z domu przy ul. Blanowskiej nr. 4 Ri 
do kościoła parafjałnego nastąpi dziś, w sobotę 4 sierpnia o godz. se 
6 m. 60 rano, a po nabożeństwie nastąpi odprowadzenie zwłok na 


Na smutne te obrzędy zaprasza krewnych, przyjaciół i zna- BĘ 
jomych pozostała w nieutulonym żalu 


Że 


Z powodu wyjazdu na kurację mój zakład krawiecki będzie 


rutynowanego krojczego p. St. Sławińskiego 


jak również zmieniłem cały personel krawiecki, angażując zdolnych 


Oddział wykwintnych ubiorów męskich oraz futer, 


jak i oddział kostiumów i okryć damskich 
w wykonaniu miarowem podług najnowszych modeli. 


Ściśle fachowa obsługa da możność Szan. Klijenteli w moim zakładzie 
ubrać się tanio, elegancko i solidnie po cenach konkurencyjnych. 


Z poważaniem ]GMASZ Kimei 
9999939909 P999P790PL$2* 


PODZIĘKOWANIE. Ę 
Wsztkim, którzy oddali ostatnią przysługę naszemu mężowi, 3 


wyrazili nam swe cenne współ- 


wnuczki i 


ieci, zięciowie, rodzeństwo. 
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GOTOWKĘ!! 
SOSNOWIEC, ul. 1 Maja 10 
(dawniej Szenowska) Tel. 4-76, 
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tel. 5-98: Crodziec 
kiego 5, tel. 97; filia w Dąb 


na numeru 10 groszy 


TORA 


Prenum<icia wy 
nosi miesięcznie 


zł. 2.60 
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h fon 4-97, telefon mieszkania 
kj redaktora 6-92, telefon redak 
Ñ cji nocne! i drukarn 4-53 
Konto czekowe P.K O 
Warszawa 65.070 
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ulica Kościuszki: 
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bali i fdzikowskiemu, to znów 
imię Polski okryje się nową 
chwalą. 

Do godziny 8 wieczorem 
stacja radjowa w Warszawie 
żadnej wiadomości o vrze- 
biegu lotu przez Auantyk nie 
oirzymała. 


Warszawa, ő sierpnia. 

Do godz. 12 w nocy stacia 
radjowa nie otrzymała o locie 
żadnej. wiadomości. 

„Expres Poranny* wydał 
dodatek nadzwyczajny w któ- 
rym donosi, że statek handlo - 
wy angielski spotkał o godzi 
nie 12-ej w południe samolol 
„Merszałek Piłsudski* w odle- 
głości 2 tys. kilometrów od 
Europy, a więc lotnicy prze- 
byli już wówczas dwie irzecie 
drogi do wysp Azorskich. 

Do Nowego Jorku pozosta- 
łoby im 5.600 kilometrów, a do 
Halifaxu 4.800 klm. 

Przy sprzyjających okołicznoś- 
ciach majorowie Kubala i ldzikow- 
ski przylecą do N. Jorku w nocy z 
soboty na niedzielę. 

Samolot «Marsz. Piłsudski» wa. 


z sobą 6.600 litrów benzyny. 


więzieniu 
w Wiśniczu. 

Prowadzą ją przestępcy któ- 

rych nie dotyczy amunesija. 


WISNICZ, 5.8 W więzieniu w 
Wiśniczu, gdzie odsiaduje kary więk- 
sza liczba skazanych na dłuższe 
terminy, więźniowie urządzili de- 
monstracyjną głodówkę. 

Więźniowie domagaja się wy- 
puszczenia ich na wolność, utrzy- 
mując, że amnestja i ich dotyczy. 

Jak dotąd, nie przyjmuje jedze- 
nia 74 więźniów. 

Władze zwiększyły nadzór nad 
więźniami i ofoczyły gmach wiezie- 
nia podwójnym kordonem. 
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Bakcyie raka 
zastrzykiwane skazańcorm 
w celach naukowyca. 


WIEDEN, 6.8. Donoszą tu z Ha- 
wany, że.państwowa komisja zdro 
wia przyjęła większością głosów 
projekt, wedle kiórego będzie można 
zastrzykiwać skazanym na karę 
śmierci przestępcom za ich zgodą, 
bakcyle raka dia celów naukowych. 

Przestępcy ci będą znajdowali się 
przez lat 12 pod stałą obserwacją 
lekarską, poczem po upływie tego 
terminu zostaną wypuszczeni na wol- 
ność 


»Drasa donosi, Że... 


Rekordowy przeładunek węgla 
w Gdyni. 


Przeładunek węgla w Gdyni na 
eksport osiągnął 60 lipca nowy re- 
kord. W ciągu dnia po raz pierwszy 
załadowano na statki przeszło 7 tys. 
2m węgla. Wobec powiększenia 
sprawności dalszych dwu dźwigów 
oczekiwać należy w dniach najbliż- 
szych dalszego rekordu przeładun- 
kowego. 


Pismo lojalnych Niemców na 
Słąsku. 


W dniu 51 lipca b.r. zaczęło wy- 
chodzić w Bielsku nowe codzienne 
pismo niemieckie p.t. »Nenes Schle- 
sisches Tagblatt«, wydawane przez 
dr. H. Daftnera. W art. wstępnym 
wyjaśniła redakcja tego pisma swój 
program polityczny. »Neues Schie- 
sisches Tagbłatt« jest organem U- 
miarkowanych niemców, obywateli 
polskich. którzy stoją lojalnie na 
gruncie państwowości polskiej. 

7 Program pisma przewiduje kul- 
turalne zbliżania polaków i niemców, 
a następnie zbliżenie gospodarcze i 
polityczne. Artykuł programowy 
zwraca uwagę, że dotąd w Polsce 
nie było pisma niemieckiego, które- 
by służyło polskim obywatelom na- 
rodowości niemieckiej w sposób 
wolny od nacjonalistycznej niena- 
wiści. 

Nacjonalistyczna prasa zarówno 
w Bielsku, iak i w Królewskiej Hu- 
cie. oraz Katowicach wystąpiła w 
niezwykle gwałtowny sposób prze- 
ciwko temu pismu, które naprawdę 
jest unikatem ze względu na jego 
umiarkowany kierunek. 

Dotąd cała prasa niemiecka w 
Polsce od prawicowej do lewicowej 
zwalczała bezpośrednio lub pośred- 
nio wszystko co polskie. 


Sejm śląski zatwierdził pożyczkę 
amerykańską. 


Na posiedzeniu sejmu śląskiego 
po referacie posła Sabassa przyjęto 
do wiadomości warunki amerykań- 
skiej pożyczki, przyczem uchwalono 
regionalne rezolucje, mianowicie: z 
pożyczki tej nie wydawać nic poza 


Słąsk i dawać zatrudnienie przy To- - 


botach inwestycyjnych tylko tym ro- 
botnikom, którzy przynajmniej od 
pół roku zamieszkali na G. Śląsku. 


Powrót Diogenesa. 


Szał rekordów komicznych nie 
znajduje końca. Onegdaj o 5 rano 
rzadcy przechodnie na placu Zgody 
w Paryżu byli świadkami nowego, 
nader oryginalnego raidu. Jest to 
wyprawa Paryż — Madryt, zamie- 
rzona przez pp. Blanc i Małvagini. 
Mają oni edbyć tę drogę w czasie 
dokładnie określonym popyclając 
przed sobą beczkę na kołach, w 
kiórej każdy z nich będzie na zmia- 
nę siedział. Gdyby Dioneges, pier- 
wszy mieszkaniec beczki, był tego 
dożył, byłby bardzo rad, iż znalazł 
naśladowców. 


Sprawa—o zaczarowanie krowy. 


Jak donoszą z Kowna,:w tych 
dniach odbędzie się w sądzie po- 


wiatowym w Raciszkach na Litwie 


oryginalny. proces, który niejako 
odzwierciadła niską kuiturę ludności 
wiejskiej na Litwie Sąd ma rozpo- 
znawać sprawę pewnej wieśniaczki, 
oskarżonej o zaczarowanie krowy, 
która wskutek tego przestała dawać 
mleko. 


Harriman wykupił 4 huty 
górnośląskie. 


W d. 2 b. m. podpisany został 
przez min. Kwiatkowskiego, jako 
przedstawiciela rządu polskiego i 
przez p. Irvinga Rossi przedstawi- 
ciela grupy finansowej Fiarrimana 
układ wstępny o wykupno hut na 
Górn. Słąsku przez amerykan. 

Od dłuższego już czasu amery- 
kańska grupa finansowa FHarrimana 
periraktowała o wykup z rąk nie- 
mieckich najważniejszych hut na G. 
Sląsku, a mianowicie: huty Bismarcka, 


- rozwoju ludzkości. 


- Dwa najwyższe odznacze- 
nia, jakie-przypadły w Amsier- 
damie dwom przedstawicielom 
Polski — Halinie Konopackiej 
za rzut dyskiem i Kazimierzo- 
wi Wierzyńskiemu za tom poe- 
zyj — nabierają wprost sym- 
bolicznego znaczenia, jeśli się 
uwzględni, że w _ szlachetnej 
emulacji narodów Polska prym 
wzięła zarówno w sferze tę- 
żyzny fizycznej, jak i ducho- 
wej. 

Dopiero ten prymat fizycz- 
nego i psychicznego pierwszeń- 
stwa, to zespolenie zarówno 
siły ciała, jak i ducha—stano- 
wią o ciężarze gatunkowym, 
odniesionego przez Polskę w 
Amsterdamie zwycięstwa. 

Jedno tylko zwycięstwo — 
fizyczne lub duchowe — było- 
by niekompletne, nie dawałoby 
pełni wyrazu sił narodu; do- 
piero oba razem, zarówno fi- 
zyczne, jak i duchowe, nabie- 
rają dla narodu naszego sym- 
bolicznego znaczenia, dają 
młodej powojennej generacji 
pełnię zadośćuczynienia, prze- 
pajają dumą cały naród. 

Bo czemże w istocie była 
w starożytności  Olimpjada? 
Mylą się zaprawdę ci, którzy 
identyfikują to starodawne po- 
jęcie tylko z tężyzną fizyczną, 
z wysiłkiem mięśni.  Olimpja- 
da w pojęciu starożytnego gre- 
ka to idealny zespół piękna 
duchowego z fizyćzneim, była 
to „kalokagatia*, stop pierwiast- 
ków „piękna“ i „dobra“, wa- 
lorów fizycznych i psychicz- 
nych. 

Tylko w tem pojęciu ma 
wskrzeszenie w czasach obec- 
nych idei Olimpjady sens do- 
datni, stać się może rekojmią 
Ani samo 
„przesportowanie* z pominię- 
ciem czynników moralno-ideo- 
wych, ani samo  „przeesiety- 
zowanie* z pominięciem iężyz- 
ny fizycznej — lecz właśnie 
ten idealny zespół równomier- 


nego rozwoju ciała i ducha — 


oto naczelna myśl „olimpijska. 


loto nasz naród w Am- 
sterdamie symbolizuje tę ideę. 
Młoda kobieta polska, ustana- 
wiająca rekord Światowy zręcz- 
ności i siły; i młody poeta 
polski, w swem tworzywie da- 
jący wyraz tego idealnego sto- 
pu duchowego rozwoju Z wy- 
trwałością fizyczną. 
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huty Królewskiej, Laury i katowi- 
ckiego towarzystwa. 

Układ przedwsiępny w najbliż- 
szych dniach przedstawiony będzie 
radzie ministrów do zatwierdzenia. 

Rząd zrzekł się przyznanego mu 
przez konwencję genewską prawa 
przymusowego wykupu tych przed- 
siębiorstw, zakupionych obecnie od 
niemców przez koncern Harrimana. 

Wzamian za to finansiści ame- 
rykańscy zobowiązali się stworzyć 
specjalny koncern, który przez 20 
lat trzymać będzie w portfelu więk- 
szość akcji hut śląskich. Zobowią- 
zali się oni ponadto do spolonizo- 
wania przedsiębiorstw, w których 
odtąd będą mieli prawo zajmować 
stanowiska tylko obywatele polscy 
i amerykańscy. 


J 


Laur olimpijski, wieńczący 
dziś czoła Konopackiej i Wie- 
rzyńskiego — to zaprawdę rów- 
nie ważny czynnik naszej roli 
na arenie życia pubiicznego, 
jak wszystkie inne. mani- 
festacje polityczne czy gospo- 
darcze wobec świata. 

Laur ten olimpiiski wyka- 
zuje bowiem wszystkim, że po 
zaledwo dziesięciołeciu_ niepo- 


dległości i samodzielnego by- 


tu, zdełaliśmiy się rozprężyć 
fizycznie i duchowo, ofrząść 
z marazmu, narzuconego wiz- 


Kazimierz Wierzyń 


kowa niewolą, rozwinąć skrzy- 
dła do tak wysokich lotów w 
dziedzinie ducha i tężyzny, iż 
przyznać nam musiał aeropag 
międzynarodowy  pierwszeń- 
stwo, uznać bezspornie wyso- 
kie „walory generacji najmłod- 
szej. l 

Takie ma właściwe znacze- 
nie zwycięstwo w Amsterda- 
mie, jeśli je docenieć będzie- 
my ze stanowiska psychy o- 
dradzającego się po okresi 
niewoli narodu. l 
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konkursu olimoljskiego. 


Na wystawie olimpijskiej pierw- 
szą nadrodę za poezie sporiewe 
otrzymał poeta polski, p. Kazimierz 
Wierzyński. Urodził się on w Dro- 
iobyczu w 1894 roku, gimnazjum 
nkończył w Stryu, studja zaś uni- 
wersyteckie w Krakowie i Wiedniu, 
gdzie go zastała wojna. Bierze 


w niej udział, jako oficer austryjacki, 


dosiaje się jednak do niewoli, skąd 
dopiero po 5 latach ucieka do Ki- 
jowa. Stamtąd przedziera się do 
Polski, wstępuje do wojska polskie- 
go i służy w niem aż do uxończe- 
nia wojny z bolszewikami. Po zde- 
mobilizowaniu poświęca się zawo- 
dowi dziennikarskiemu, przyczem 
coraz bardziej rozwiia swoją twór- 
czość poetycką. »Wiosna i wino«, 
»Wróbie na dachu«, »Wieika nie- 
dźwiedzica«, »Pamiętnik miłości<, 
»Laur olimpiiski« — oto tytuły zbio- 
rów poezji Wierzyńskiego, czytanych 
i popularnych w całej Polsce, czę- 
ściowo zaś tłumaczonych na obce 
języki. a 

Przedstawiciel »Expresu Zagłę- 
bia« natychmiast po ogłoszeniu wy- 
niku konkursu amsterdamskiego, od- 
wiedził laureata. Zastał go po nie- 
przespanej nocy, zmęczonego i wzru- 
szonego. To najbliżsi przyjaciele 
tak feiowałi zwycięzcę poezji Spor- 
iowej. 


— Proszę przyjąć  nojserdecz- 


niejsze gratulacie w imieniu redakcji 
i mojem — zaczęliśmy rozmowę. 
Tryumf pański więce: wzbudził w 
nas zachwytu, niż tryumi Kono- 
packiej. 

Poeta uśmiecha się: 

— Dziękuję, dziękuję. 

Nie chcemy dokuczać 
pytaniami, zadasremy jedynie kilka 
pytań, cisnących się na usta. 

— Czy jedzie pan do Amsterda- 
mu, aby osobiście odebrać nagrodę? 

— Nie wiem jeszcze. Chciaibym, 
ale nie jestem pewien, czy mi się 
fo uda. 7 

— Panie Kszimierzu — powia- 
damy. Dziś pan niema prawa sobą 
rozporządzać. Należy pan do całej 
Poiski, którą musi pan reprezenio- 
wać. Ministerium spraw zagranicz- 
nych będzie miało prawo przemocą 
wysłać pana na O:impiadę. 

— Do tego nie dojdzie, — Śmieje 
się poeta. — Mam nadzie'ę, że będę 
pofałny, jak baranek i pojade, jeżeli 
tego odemnie zażądają. 

— Czy nie uważa pan, że zwy- 
cięstwo polskie w dziedzinie poezji 
więcej jest warte, hiż rekord w ska- 
kanin o tyczce? i 

Tryumf tor olimpijski uśmiecha 
się pobłażliwie i mówi skromnie: 

— A jednak ten rzut Konopac- 
kiej, to naprawdę cudowny. Czyż 
mogę się z nią równać? 


laureafowi 


Nowym szlakiem ku wyzwoleniu 


ziem polskich. 


Społeczeństwo polskie budzi się do walki o Warmię, Mazury i Powiśle. 


Lipiec ubiegły przyniósł nam 
znamienne fakty, świadczące dobit- 
nie, że społeczeństwo nasze, przy- 
najmniej społeczeństwo zachodnich 
rubieży Polski otrzęsnęło się nare- 
szcie z kilka lat trwającego uśpie- 
nia i zobojętnienia wobec doniosłe- 
go problemu ziem niewyzwolonych 
za kordonem pruskim i w zgodnym 
froncie stanęło do walki o polepsze 
nie bytu naszych prześlaeowanych 
braci na Warmji, Mazurach i Po- 
wiślu. 

Przedewszystkiem z radością za- 
notować należy fakt, iż na terenie 


Pomorza i Ziemi Nadnoteckiej pow- 


stała wielka organizacja 
pi. »Zrzeszenie rodaków z Warmii, 
Mazur i ziemi Malborskiej«, która 
zająć się pragnie nietylko losem 
znajdujących się na terenie Polski 
uchodźców z b. terenów plebiscyłto- 
wych, ale w pierwszym rzędzie po- 
magać chce rodakom, oddzielonym 
kordonem pogranicznym, nieść im 
według sił i możności kagane: o- 
światy polskiej i walczyć o naieżne 
im prawa narodowe. 

Do organizacji tej oprócz olbrzy” 
miej liczby samych uchodźców z 
Warmii, Powiśla i Mazur, lub osób, 
urodzonych na tych terenach, zeszło 


cały szereg b. działaczy plebiscyto- 
wych z mec. Czourowskim, p. So- 
wą, red. Nowakowskim i red. Łydko 
na czele. 

W ciągu krótkiego swego istnie- 
nia »Zrzeszenie« okazało powazną 
już ruchliwość. W Grudziądzu n. p. 
prządzono w dniu 11 lipca, czyli w 
ósmą rocznicę plebiscytu na Warmii 
Mazurach i Powiślu zjazd członków 
z kiłku powiatów. pomorskich, na 
którym znany na Pomorzu działacz 
plebiscytowy i b. redaktor  »Gazety 
Olsztyńskiejć na Warmji p. Ludwik 
Łydko wygłos'ł wielki referat, okre- 
ślający przyczyny naszej klęski pod- 
czas plebiscytu w Prusach Wschod- 
nich. Ulchwalono na tym zjeździe 
szereg rezolucyj, z których jedne 
odnosiły się do. samego plebiscytu, 
wygranego przez niemców przy za- 
stosowaniu jedynie strasziiwego ter- 
roru, podstępu i obłudy, drugie zaś 
dotyczyły położenia naszej miejsco" 
wości polskiej w Niemczech, gnę- 
bionej i wynaradawianej systema- 
tycznie przez rząd niemiecki i czyn- 
nniki hakatystyczne. 

Imponujący już zjazd rodaków z 
Warmji, Mazur i Powiśla (Ziemi 
Małborskiej) odbył się w Bydgosz- 
czy dnia 15 lipca w rocznicę bitwy 


~ 
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~ dwu dniac3 


-ideowego między -ziemiami 
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pod Grunwaldem. Zjazd ten zorga- 
nizowany przez red. Nowakowskie- 
go i p. Sowę nosił charakter wiel- 
kiej manifestacji narodowej na rzecz 
ziem wyzwolonych. Do uświetnienia 
ziazdu przyczyniły się przemówienia 
różnych dygnitarzy i działaczy spo- 
łecznych, pochód organizacyj byd- 
goskich ze sztandarami i orkiesira- 
mr, akademją, uczczenie grobu Nie” 
znanego Żołnierza i oficjalne przy” 
jęcie gości i delegatów. Spiewami 
ziednoczonych chórów bydgoskich 
dyrygował słynny kompozytor Feliks 
Nowowiejski, pochodzący jak wiado- 
wo z Warraji. 

Największe wrażenie zrobiło ślu- 
bowanie jednego z warmiaków, mec. 
Czodrowskiego, że warmjacy i ma= 
zurzy, jak i rodacy z Powiśla duszą 
i ciałem po wszystkie czasy mimo 
słupów granicznych należeć będą 
do Polski. Podobnie jak w Grudzią- 
dzu, tak i w Bydgoszczy uchwalono 
cały szereg rezolucyj, opowiadają 
cych się za utrzymaniem stałego 
kontaktu kulturalno ~ oświatowego i 
niewy- 
zwoloneini a Macierzą Polską. Ca- 
łemu zjazdowi dodawał ważności 
fakt, że do Bydgoszczy przybyła 
weika ilość rodaków naszych z za 
kordonu pruskiego. 


14 lat mija od chwli gdy na 
rozkaz Józefa Piłsudskiego dnia 6 
sierpnia 1914 r. 1-sza kadrowa kom- 
panja strzelecka wyrmiaszerowała z 
karabinem w ręku z Krakowa i po 
uciążliwego marszu i 
potyczek — dnia 8-go sierpnia sia- 
neła w Kiaicach. 

Od 1924 r., rok rocznie tą drogą, 


"nszwaną »szlakiem kadrówki«, ma- 


Szerują w dniach sierpniowych, set- 
ki drużya młodzieży zw. strzelec- 


~ kiego i innych org. Sport. p. w. oraz 
-woiska. t 


` ka Piłsudskiego 1 jego kompanję 


Droga, wskazana przez marszat- 


kadrową w r. 1914-tym, droga zwy- 
cięstwa siły narodowej nad niewolą 
i niemocą ducha, staje się z roku 
na rok coraz potężniejszą manifes- 
tacjią tężyzny fizycznej i moralnej 
miodzieży polskiej, przejętej ideą 
tych, którzy pierwsi, po latach nie- 
woli z bronią w ręku. i hasłem nie- 
podległości Ojczyzny, tę drogę prze- 


SSi 


-się liczniej, 


W roku bieżącym udział w mar- 
szu »szłakiem kadrówki« zapowiada 
niż lat poprzednich i 


CZEK PETZ 


Cela 
"więzienna. 
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Gardener śledził ich wzrokiem, 
głęboko zadziwiony. 

Rozmowa trwała zaledwie pięć 
minut, poczem Lucjan i jerzy przy- 
biegli do Gzrdenera, z promienieją- 
cemi iwarzami. ; 

— Moje obawy potwierdzają się 
= rzesi szybko młody sekretarz am- 
basady — książę przeprasza, że nie 
może się stawić i prosi o odłożenie 
spotkania. 


— Czy podobna! — wykrzyknął 


Garde:er z 
niem. 

— Sprawa _ bieprzewidziana — 
przerwał p. de Froidhyver zmusza 
księcia do opuszczenia Paryża właś- 
nie tego wieczora... My ze swej stro- 
ny uczyniliśmy mu wszelkie uwagi... 
Zdawało się nam, że na chwilę był 
nawet niemi wstrząśnięty; ale osta- 
tecznie pozostał przy pierwszym za- 
miarze i odłożył do innego czasu 
zadośćuczynienie. 

Gardener uczynił giest, wyraża- 
jąca gniew i pogardę. 

— Niech i tak będziz! — rzekł 


zaiskrzonem  spojrze- 


$ aaa 


W niedzielę 15 lipca odbyła się 
również i w Grudziądzu wielka ma- 
nifestacia państwowo-narodowa na 
rzecz Gdańska, Warmii, 
Mazur. Na głównym Rynku zebrały 
się towarzystwa ze sztandarami i 
tłumy publiczności. Płomienne prze- 
mówienie ze stopni dawnego pom- 
nika pruskiego wygłosił zasłużony 
działacz społeczny. Kunz. Mówca 
podkreśla silnie, że Polska niewy- 
rzeknie się nigdy ziem zakordono- 
wych, zamieszkałych przez ludność 
polską. Wśród niezwykłego zapału 
odegrano hymn narodowy i odśpie= 
wano «Rotę« Konopnickiej. 

W tym samym dniu Grudziądz, 
gościł delegację sportową z Powiśla 
pruskiego. Przyjazd tych drogich 
nam rodaków już sam w sobie sta- 
nowił uroczystość dla polskich mie- 
szkańców Grudziądza. To też serca 
otwarły się szeroko na powitanie 
miłych gości. 

Jeżeli te wszystkie uroczystości 
nie były tylko przemijającym obja- 
wem, jeżeli po słowach nastąpią 
granitowe czyny, to powiedzieć bę- 
dzie można, że nastąpiła nowa era, 


„prowadząca do przyszłego zjedno- 


czenia wszystkich ziem polskich pod 
skrzydłami Orła Białego. eż 


LA NAIEN EEE, 


Droga zwyciestwa. 


prawdopodobnie dojdzie do 2.000 
uczestkików, to też komitet V-go 
marszu »szlakiem kadrówkic ma 
wiele pracy i w szybkiem tempie 
pracę tę doprowadza do końca. 
Największą treską komitetu jest 
wyżywienie, zakwaterowanie, Oraz 
danie opieki sanitarnej-. rzeszom 
młodzieży, która w dwu dniach od- 
bywa marsz 122 kim. z karabinami. 
Potrzebne poważne fundusze ko- 


mitet stara się uzyskać drogę sub- 


sydjów przeważnie od instytucji sa- 


„ morządowych, 


— Komitet ególny składa się z ho- 


“norowego- i- wykonawczego- = 
Na czele całego komitetu-stai- 


jako prezes honorowy p. wojewoda 
kielecki Wł. Korsak. 
Prezesem komitetu wykonawcze- 
go jest prezydent m. Kielc p. Paweł 
Getiel. AX: 
Członkowie zaś obu: komitetów 
rekrutują się ze- wszystkich warstw 
społeczeństwa; członkami są też 
wszyscy starostowie woj. kieleckiego. 
Wciąż wzrastające zaiuteresowa- 
nie się marszem »szłakiem kadrów- 
kie sportowców całej Polski i za- 


tonem urywanym — nie znam ża- 
dnego środka zmuszenia księcia do 


ý 


Powiśla i - 


„do jak najwyższego 


granicy, jak również całego społe- 
czeństwa polskiego, a w szczegól- 
ności wojewódziwa kieleckiego da- 
je rękojmię, że w r. b. marsz 6 — 8 
sierpnia Kreków — Kielce, pobudzi 
udziału w tym 
olbrzymim wysiłku sportowym całe 
społeczeństwo, czy to przez udziela- 
nie specjalnej pomocy materjalmej 
komiietowi, lub poszczególnym dru- 
żynom, czy też przez wzięcie udzia- 
łu w „pracach komitetu, iub wreszcie 
przez samą obecność w Kielcach 
na mecie, wiłajac zahartowase mo- 


rr. ð. 


ralnie i fizycznie drużyny po tru 
dach 122 kim. marszu, odbytych kn 
chwałe Ojczyzny. 

juź w roku bieżęcym usunięty 
został w marszu bieg indywidualny 


na trasie Jędrzejów — Kielce, wo- 
bec czego zawodnicy do mety przy- 
będą drużynami. > 


Aż do ukończenia, marszu »szla- 
kiem kadrówki« ukazywać sie będą 
komunikaty prasowe. komitetu. 
formujące publiczność 0 przygoio 
waniach i programie uroczysiości 
na mecie w Kielcach. 


LES ian 


Byly komornik Michelis sam oddat sii 
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w ręce sprawiedliwości. 
Podobno ukrywał się on w Niemczech. 


Niebywalą sensację w sferach 
sądowych wywołała wieść o  zija- 
wieniu się w Sosnowcu byłego ko- 
mornika Hugona Michelisa, który 
po dokonaniu szeregu nadużyć służ 
bowych, znikł w zagadkowy sposób 
i mimo zaalarmowania władz poli- 
cyjnyca, niezwłocznego zarządzenia 
pościgu i rozesłania listów goń- 
czych, ukrywał się bezkarnie do dn. 
wczorajszego. 

Michelis od szeregu lat zajmo- 
wał stanowisko prezydlalnego se- 
krefarza w sądzie okręgowym w 
Sosnowcu, wywiązując się zeswych 
obowiązków bez zarzutu tak, iż w 
dowód uznania powierzone mu rów 
nież kierownictwa biura. miejskiego 
urzędu roziettczego, wreszcie mia- 
nowano go komornikiem HM rewiru 


'w,Sosnowcu w pierwszej połowie 


ub. r. 
(Po kilku raiesiącach jednak po- 
częły krążyć głuche wieści, że ce- 
niony iako sumienny pracownik 
Michelis, popełnił kilka drobalej- 


szych nadużyć w urzędzie. rozjem- $ 
skutkiem czego wdrożono 


CZYM, 
przeciw niema śledztwo. 
.. Wówczas okazało się, że Miche- 


lis od dłuższego czasu systematycz= 


nie popełutat nadużycia, które przy- : Występy nowych artystów Ę A 


brały z czasem olbrzymie rozmiary. 
Prowadzona rewizja w urzędzie roz- 


> jemczym 1 kaacelarji komornika Wy- 


kazała brak kilku tysięcy ztotych. 
Michełisa postawione w stan o- 
skarżenia, w -chwili jednak, kiedy 


- miano go aresztować, znikł on bez 


pojedynków i będę czekał, dopóki . 


nie nabierze odwagi. 

Potem, ochłonąwszy nieco i za- 

panowawszy nad sobą: 
_ — Pozostaje mi więc tylko—do- 
dał, kłaniając -się — podziękować 
wam, panowie, za dobre chęci i za- 
pewnić was o mej wdzięczności. 

Panowie de Froidhyver i de San- 
teuil skłonili się na te słowa i po 
uściśnieniu dłoni Gardenera, oddalił 
się śpiesznie do oczekujących powo- 
zów. : 

Gardener pozostał sam z Lucja- 
nem i Jerzym. 

— A! podły, podły! — wyszep- 
na}, uniesiony znów wściekłością, ni- 
czem niepowstrzymaną. 

— Korzyść po twej stroniel.. — 
wypadek ten splamił honor księcia. 

Gardener wybuchnął  oschłym i 
nerwowym śmiechem. 

— Q! jego honor! — podchwycił 
z niewysłowioną ironją—honor księ- 
cia Liprani... alcż mńie chodziło o 
jego życie, pojmujecie? pragnąłem, 
aby szpada moja spotkała jego pierś, 
kula mojego rewolweru jego skroń... 
i nic! odjeżdża... ucieka. O! zawiele 
liczyłem na jego odwagę! Tacy 
R ck jak on, mordują... nie zabija- 
ią 

— Lionelu! — wykrzyknął Lucjan 
de Senneterre. A 


śladu, a wszelkie zabiegi, nawet w 
celu dowiedzenia sł 
spełzły na niczem. Michelis był zna- 
ną osobistością w Sosnowcu, to też 
ucieczka jego wywołała wielką sen- 


andio , 
óżne były domysły, że ukrywa 


— Bo ty nie wiesz o niczem, 
mój drogi — mówił dałej Gardener 
— nie wiesz, co istnieje między mną, 


'a tym człowiekiem... Nic ci o tem 


nie mówiono... Nie wiesz, jaką strasz- 
ną ukrywam tajemnicę w głębi me- 
go serca... jaka nienawiść tam kieł- 
kuje już od lat pięciu.. jakie prag- 
nienie zemsty je pożera... Nie wiesz 
nic o moich bezsennych nocach, o 
męczarniach bez końca, jakie zno- 
SZĘ... 

Od lat pięciu miałem tylko jeden 
cel życia, jednę myśl, spotkać tego 
człowieka i zabić i oto w chwili, 
gdy zdawałem się go dosięgać, ucie- 
ka, a ja znów wpadam w głębie 
przepaści. z których się już zaczą- 
łem wydostawać! 

Ol to nad siły ludzkie, muszę, 
nareszcie jakimkolwiek kosztem wy- 
dobyć się z tego błędnego koła, w 
którem jestem zamknięty... 

Gardener dawał się unosić wy- 
buchowi słów, zapominając prawie 
o słuchaczach, stojących przed nim. 
Nakoniec przypomniał ich sobie i 
podał im rękę. 

— Wybaczcie, panowie, że zaj- 
muję was mojemi sprawami. Nigdy 
nie zapomnę waszej przysługi, wa- 
szego poświęcenia. Nie wiem, co 


„przyszłość niedaleka przygotowuje 
dla mnie, lecz przed rozstaniem, raz 


jeszcze chcę wam podziękować ser- 


dzie przebywa, 


decznie za okazane mi przywiązanie. 
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się w Sosnowcu u znajomych, że 
uciekł do Rosji sowieckiej, gdzie 
miał otrzymać posadę w Zagłębiu 
donieckiemm, wreszcie w dniu wczo- 
rajszym w godzinach przedpołud- 
niowych sam się zgłosił do sędzie- 
go śledczego w Sosnowcu, oddając 
się w ręce sprawiedliwości. 

Jak słychać, przebywał on w 
Niemczech, co jednak spowodowało 
go do powrotu, na razie niewiado- 
mo. Michelis po przesłuchaniu go 
przez sędziego śledczego został od- 
stawiony do więzienia w Będzinie. 
Szczegóły badania trzymane == w 
tajemnicy. 


STANIEWSKICH 


| w Sosnowcu, ul. Kościelna Nr. 5 ; 


Ostatnie 3 dni pobytu cyrku | 


| Dziś w- sobotę d. 4 sierpnia ć 


2 PRZEDSTAWIENIA 2 


o g. 4 popol, i o 8.350 wiecz, 5 


przyjechał : 
GUSTAW 


BREITBART| 


Człowiek o wielkiej siłe. Jedy- E 
ny niepokonany król żelaza. jg 
| Za swoje fenomenalne produk- | 
H cje nagrodzony złotym meda- $ 
lem i srebrnym wieńcem lau- $ 

TOwym. 


| Program obejmuje 25 numerów. 


— Nie powracasz z nami? — za- 
pytał Lucjan ze ździwieniem. 

— Nie wiem jeszcze. 

— Przykro mi bardzo pozosta- 
wiać cię samego. Widzę, żeś wzru- 
szony, rozgorączkowany; trochę roz- 


rywki oddaliłoby dręczące cię myśli. 


— Dziękuję... jesteś prawdziwym 
przyjacielem, lecz... 

Lucjań zamierzał jeszcze perswa- 
dować, gdy wtem nowa osoba zbli- 
żyła się do nich. 

Młody oficer zaczął uważnie przy- 
patrywać się przybyłemu, który rów- 
nież zdawał się pilnie szukać kogoś 
między nimi. 

Kogo szukacie? — zapytał ży- 
wo Lucjan. 

Przybyły ukłonił się i pokazał 
list. 

— Pan 
rzekł. 

Senneterre miał już odpowiedzieć, 
że nie zna osoby tego nazwiska, gdy 
Gardener porwał list gwałtownie i 
rozerwał kopertę. 

— Do tanie! da mnie ten list! — 
mówił jednoczesnie — niektedy przy 
bieram to nazwisno. ale dziwię 
kto mógłby w tej chwili wiedzieć o 
niem... 


Juljusz Gardener... — 


j 
SI, 
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KRONIKA. W szałe pilackim zabił swą kochankę. 


KALENDARZYK. 
Sierpien Dziś: Dominika 
4 jutro: Afry 
Wschód słońca 4.02 
Sobota | Zachód $ 7.99 
R WYLECI PEN NOWSZA 


RADJO. 


Sobota 4 — sierpnia. 
KATOWICE.. 


16.20 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń 
gosp, woj. Śl, 

16.55 Transmisja z Warszawy. 

17.55 Transmisja nabożeństwa z Ostrej 
Bramy w Wilnie. 

18:50 Skrzynka pocztowa dla dzieci. 

19,10 Rozmaitości. 

19,50 Odczyt pt. „Seweryn Goszczyń- 
ski w Tatrach*. 

19,55 Komunikat rolniczy z Warszawy. 

90.15 Transmisja koncertu popularne- 
go z Warszawy. 

22-— Sygnał czasu i komunikaty PAT 

39.50 Transmisja muzyki tanecznej. 
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Ogólna. 


Pomoc doraźna 
dia bezrobotnych została 
przedłużona na sierpień. 


Zarządzeniem ministra pracy i 
opieki społecznej z dnia 61 lipca 
b. rr wydanem w porozumieniu z 
ministrem skarbu i minisirem spraw 
wewnęirznych, państwowa akcja po- 
mocy doraźnej przedłużona została 
ua sierpień b. r. 

Na terenie m. Sosnowca otrzy- 
mywać będą zapomogi bezrobotni, 
obarczeni rodziną, składającą się 
do 5-ch osób włącznie, którzy ko- 
rzystali z zapomóg mniej niż przez 
52 tygodnie, oraz bez ograniczenia 
wykorzystanych okresów bezrobotni 
obarczeni rodziną składającą się 
z ponad 5-ch osób. gi 

Na terenie wydzielonych miast: 
Będzina, Dąbrowy Górniczej, Za- 
wiercia oraz powiatu będzińskiego 
w m. Czeladzi, w gminach: Bobrow- 


niki, Grodziec, Łagisza, Olkusko-. 


Siewierska i Zagórze, otrzymywać 
będą zapomogi bezrobotni obarcze- 
ni rodziną, składającą się do -ch 
osób włącznie, którzy korzystali 
z zapomóg mniej niż przez 26 ty- 
godni, oraz bez ograniczenia: wyko- 
rzystanych okresów bezrobotni ©- 
barczeni rodziną, . składającą się 
z ponad -ch osób. 

Wyłączone natomiast zostały w 


` m-cu sierpniu b. r. z pod działania 


państwowej akcji pomocy doraźnej 
gminy: Bolesław, Ogrodzieniec i 
Pilica, powiatu olkuskiego, oraz 
gminy Rokitno - Szlacheckie i Kro- 
mołów, powiatu zawierckiego. 


(o) Departament służby zdro- 


wia będzie przyłączony do min. . 


pracy. Depariament służby zdrowia, 
który podlega kompetencji minister- 
jum spraw wewnętrznych, ma być 
przyłączony do ministerjum pracy. 
Odpowiedni projekt jest opracowa- 
ny. W organizacji departamentu nie 
zajdą przewidziane zmiany, natomiast 
przewidywane są przesunięcia per- 
sonalne. 


(o) Pomoc lekarska dla urzęd- 
ników państwowych. Zarząd głów- 
ny stow. urzędników państwowych 
w osobach pp. Nadolskiego, Kawar- 
skiego i Dudy odbył konferencję z 
dyrektorem departamentu służby 
zdrowia w min. spraw wewuūetiznych, 
dr. Piestrzyńskim, w sprawach, zwią- 
zanych z obecnym systemem pań- 
stwowej pomocy lekarskiej i w spra- 
wie prowadzonej przez stow. urzędn. 
państw. akcji samopomocy: w zakre- 
sie uzdrowiskowo-wypoczynkowej. 

Delegacja prosiła o zwiększenie 
kredytów na państwową pomoc le- 
karską w budżecie na r. 1929—50, 
jako też o zmianę obecnie obowią- 
zującego rozporządzenia rady mini- 
sirów o pomocy lekarskiej. 

Delegacia podkreśliła niedoma- 


Ohkydny mord. przy uł. 


Przy ul. Płockiej nr. 5 w Sos- 
nowcu mieszkała od dłuższego cza- 
su Katarzyna Krupa, 


wdowa po kolejarzu, 


ze swym kochankiem Franciszkiem 
Marcem. 
Pożycie kochanków nie było 


zbyt idealne. 


Marzec dość częsio zaglądał do 
kieliszka i w przystępie pijackiego 
szału 
bił i maltretował swą kochankę. 


Onegdai oboje pojechali na jar- 
mark do Modrzejowa. Marzec sprze- 
dał wóz i konia. Następnie oboje 

poszli do szynku, 
gdzie do późna w noc raczyli się 
wódką. 7 

Do powrocie do domu położyli 
się spać. W jakiś czas później Ma- 
rzec obudził się i jął 

szukać przy sobie pieniędzy.. 

Nie znałazłszy ich, ze stekiem 
wymysłów rzucił się na swą ko- 
chenkę, 

żądając oddania pieniędzy. 
Zrozpaczona kobieta wybiegła na 
podwórze. Marzec, chwyciwszy kij 
wybiegł za nią. > 

Dopadłtszy bezbronnej 
jął ją 

w ohydny sposób katować. 

Na krzyk bitej wybiegli sąsiedzi. 
Zanim jednak zdołali pospieszyć jej 
na ratunek, nieszczęśliwa ofiara pad- 
ła na ziemię 

zalana krwią. 

'Rozbestwiony kochanek 


kabiety 


zadał 


Jak się bawi Dąbrowa ? 


Piockiej w Sosnowcu. 
leżącej jeszcze kilka uderzeń kijem 
poczem 

chwyciwszy ją za głowę. 


zawlókł do mieszkania i rzucił na 
łóżko. 

Po tym ohydnym czynie Marzec 
wzięi czapkę i 


poszedł do miasta. 


W chwilę później sąsiedzi chcąc 
zobaczyć co się dzieje z Krupową 


zajrzeli do mieszkania. 

Z przerażeniem jednak ujrzeli le- 
żące na łóżku 

w kałnży krwi, 
stygnące już zwłoki 
nieszczęśliwej ofiary. 

O tragiczem tem zajściu powia- 

domiono natychmiast policję, która 


przystąpiła -do przeprowadzenia 
śledztwa i 


odszukania mordercy. 


Po paru godzinach poszukiwań 
znalezione Marca w jednej z resta- 
uracyj 


w stanie kompletnie pijanym. 


Jak się okazało, bezpośrednio 
po dokonaniu ohydnego czynu Ma- 


rzec udał się do knaipy, 


gdzie pił aż do: chwili aresztowania 
go przez policję. 


Całkowite śledztwo w tej spra- 


wie nie zostało jeszcze zakończone, 
mordercy bowiem : 


nie można było przesłuchać, 
gsyż jest w stanie 
kompietnie pijanym. 


Jeszcze o nocnej spelunce i 0... policji. 


Notatka nasza w sprawie miej- 
scowej restauracji, gdzie całe 'no- 
ce odbywają się orgie pijackie, a 
hazard święci tryumfy, znalazła swój 
oddźwięk. 

Jak nas poinformowano, w re- 
stauracji tej przeprowadzono w tych 
dniach rewizję nocną i policja na- 
kryła cały szereg mniej lub- więcej 
znanych osobistości dąbrowskich na 
uprawianiu gry hazardowej. o. : 
Podobno pieniądze i karty zostały 
skonfiskowane i spisany odpowie- 
dni protoknł. : 

Ponieważ jednak przy grze za- 
Stano i osobistości wpływowe, CZy- 
nione są obecnie. starania zakuliso- 
we o zatuszowanie całej tej sprawy. 

Redakcja nasza zwracała się w 


gania rozporządzenia w zakresie u- 
zdrowiskowo-odpoczynkowym. 


(0) Walka z pożarami na wsi. 
Mając na uwadze klęskę pożarów 
na wsi, min spraw wewnętrznych za- 
rządziło, aby budżety gmin wiejskich 
zawierały specjalne sumy na zakup 
sikawek, beczek i drabin pożarni- 
czych oraz na organizację straży. 

jednocześnie zlecono gminem 
wiejskim baczny nadzór nad stanem 
przewodów kominowych i budowli 
mieszkalnych, których zaniedbanie 
staje się częstokroć przyczyną po- 
żaru. 

Z Sosnowca. 


(s) Osobiste. Prokurator sądu 


okręgowego w Sosnowcu W. Kry-. 


chowski wyjechał -na urlop wypo- 
czynkowy, zastępować go będzie 
podpr. Dobromęski. 


(s) Praca dla bezrobotnych. 
Nadleśnictwo państwowe »Białystok« 
w Katrynce gm. Obrudniki, powiatu 
białostockiego (odległość od miasta 
Białegostoku 12 klm. i od przystan- 


ku kolejowego Blok-Czarna 5 klm.) 


tej sprawie o informację do komi- 
sarjatu policji w Dąbrowie. Odpo- 
wiedziano nam jednak, że tam o 
niczem nie wiedzą. Tymczasem. ca- 
ła ta historja jest już zbyt głośna, 
a nawet znane są nazwiska zatrzy- 
manych karciarzy. —. 

Spodziewać się należy, że spra- 
wą tą zainteresnje się bliżej, komen- 
dant powiatowy policji p. nadkomi- 
sarz Koziełewski, który już niejedno- 
krotnie potrafił wykazać swą sprę- 
żystość przy tępieniu wszelkiego 
zła na terenie naszego Zagłębia. 

Sądzimy, że nofaika nasza wy- 
wrze skutek zamierzony i że nie bę- 
dziemy zmuszeni do przytaczania 
faktów i nazwisk. 


zgłosiło zapotrzebowanie na robot- 
ników leśnych (drwali z własnemi 
narzędziami) do wyróbki kilkudzie- 
sięciu tysięcy metrów drzewa użyt- 
kowego (budulec -kloce), opałowego 
i papierówki. 

Robota obliczona jest na prze- 
ciąg około 5-ch miesięcy. 

Kandydaci winni zgłosić się do 
PUPP. w Sosnowcu (ul. Piłsudskie- 
go 16) w godzinach od 8 do 12-ej. 

Przejazd. do przystanku kolejo- 
wego Blok-Czarna ze zniżką kolejo- 
wą 50 proc. 


Każda białogłowa 
Weźmie cię w ramiona, 
Bombą nadziewaną 

Od NEYA trafiona. 


_—_ OR I OT OO UDT CO OE PARE 7 OAZA TOOJĄCZK ZEZACOWEOZZZZOROW 

(s) Usiłowanie samobójstwa. 
Marja Kaczmarczyk zam. przy ulicy 
Będzińskiej nr. 22 usiłowała popeł- 
nić samobójstwo przez wypicie 2 bu- 
teleczek esencji octowej. Desperatkę 
w stanie groźnym przewieziono do 
szpitala na Lepiankach. Przyczyny 


samobójstwa narazie nie ustalono. 


Nr. 180. 


(s) Kradzieże. Szlama Hiszper 
zam. przy ul. Warszawskiej nr.22 za- 
meldował o kradzieży zęgarka z kie- 
szeni wartości 80 zł. przez  niezna- 
nego sprawcę, podczas snu na po- 
dwórzu. NUCIOY 

Marja Mężydło zam. przy ulie 
Tabelnej nr. 29 zameldowała o kra- 
dzieży jej z kieszeni 20 zł. napocz- 
cie przez ‘nieznanego sprawcę. 

Bencjan Weksberg zam. przy ul. 
Ostrogórskiej nr. 22 zamieldował, że 
sublokator jego Abram Szpiro z 
Wierzbnika sóradł mu 6 koszul war- 
tości 60 zł. l HROS 


W całem Zagłębiu 
Wiedzą doskonałe : 
Ciastka jem od NEYA,. 
Albo nie jem wcale. o... 


i 
Ł sadu OKTĘgOWEGO. 
49-leint krzewiciel idei. komugi- 
stycznej Josek Nunbergier, mieszka- 
niec Będzina (Kotłątaja 6),oskarżo < 
ny został © kolporiaż odezw komi- 
nistycznych. Dnia 2 października ub. 
r. podczas akademii z okazji święte 
młodzieży robotniczej w Będzinie jw 
kinoteairze »Corso«, zjawiła się na 
sali grupa młodzieży, kióra awaniu- 
rowaniem się i krzykami, że między: 
narodowym dniem młodzieży ięst 
dzień 4 września, usiłowała udarem: 
nić odbycie akademii. W toku awa: 
ntur Nunbergier rzucił plik odeżw 
na sale. EF Sy 
Oskarżony, nię przyznał się do 
winy i prosił © uniewinnienie. Sąd 
okręgowy, biorąc pod uwagę oko- 
liczności łagodzące, skazał Nunber- 
giera na rok twierdzy, zmniejszając 
mu tę karę do sześciu miesięcy wię- 
zienia przy zastosowaniu amnesti. 
Z Będzina., 
(b) Z zarządu, miasta. W dniu 
wczorajszym zarząd miasta perira- 
ktował w Sprawie kupna gruniów 
przy ulicy Jasnej od małżonków 
Broderów. Grunt ten pożrzebny jest 
na cele regulacyjne oraz na rozsze- 
rzenie betęniarni. Sprawa zosiała o- 
mówiona pomyślnie i w najbliższych 
dniach zostanie sporządzony odpo- 
wiedni aki kupna, oi otay $ 
(b) Z zebrania cechu stolarzy. 
W ubiegły ‘czwartek odbyło: się òr- 
ganizacyjne zebranie cechu stołavzy 
i pokrewnych zawodów jako to: to- 
karzy drzewnych, szczotkarzy i stel- 
machów żydów, na którem wybrano 
zarząd 'w składzie: następującym: 
mistrz stolerski Josek Borensztein= 
starszy cechu, majstrowie Ssioiarscy 
M. Sliwiński i Targownik—podstar 
si cechu i członkowie: Gawryłowicz, 
H. Nachemja, E. Zalcberg, l. Rotten- 
sztejn, Sz. Sliwiński, ©. Minc i Wo- 
dzistawski. 


(b) Wyścigi kołarskie „Hako- 
achu“. Jutro sekcja kolarska iowa- 
rzystwa gimn. sportowego »Hako- 
ach« urządza wyścigi kolarskie. 
Trasa Gzichów — szosa sirzyżo- 
wicka. Start o godz. 10 rano: 

Pierwszy bieg o mistrzostwo na 
na przestrzeni 56 klm. drugi bieg 
gości na przestrzeni 60 klm. i trze 
ci juniorów i niestowarzyszonych 20 
kim. Š } 


(b) Przemyt jedwabiu. Wywia- 
dowcy ekspozytury urzędu śledcze- 
go w Będzinie, po dokonanej rewi- 
zji w mieszkaniu ©. Pejzerowicz, za- 
mieszkałej przy ulicy Modrzejow - 
skiej nr. 16, znależli sztuczkę iedwa- 
biu wagi 17 kg. Pejzerowiczowa, 
wzięta w krzyżowy ogień, przyznała 
się, że jedwab kupiła od przemyini- 
ka, chcąc go sprzedać dla zarobku 


(b) Kradzież futer i zegarka. 
Nieznany sprawca dostał się do 
mieszkania Eljasza Wajsiera, zam. 
przy ulicy Sączewskiej 26, skąd 
skradł dwa futra, zegarek i pierścio- 
nek, ogólnej wartości 2:200 zł. 

Kradzieży dokonano w nocy z í 
na 2 bm, w czasie nieobecności do- 
mowników. 


as z y 
ry m 


Nr. 180. 


Z Dąbrowy. 


j(d) W czyim interesie ? Przed 
niedawnym czasem kilku obywateli 


dąbrowskich, wśród których znajdu- 


ją się również podobno i kupcy, 
zwołali orgenizacyjne zebranie Z 
chęcią powołania do życia związku 
‘drobnych kupców w Dąbrowie. Po- 
nieważ na terenie Dąbrowy istnieje 
już od dłuższego czasu oddział sto- 
warzyszenia kupców polskich, który 
skupia całe drobne kupiectwo miej- 
scowe, lecz niestety wskutek apatjl 
swych członków nie przejawia więk- 
szej żywotności, należałoby przeto 
zamiast organizowania nowych pla- 
cuwek ożywić pracę już w istnieją- 
cej organizacji. 


OBUWIE 
na raty i za sotówkę 


na dogodnych warunkach dla pra- 
cowników kopalń i hut. 


Geny niskie, Towar gwarantowany. 
Raty bezproceniowe 
POLECA 


J. MROZIEWICZ 
Dabrowa, 3 Maja 14 (Bom Ludowy) 


"DŁ. 


Z Zawiercia. 


Z posiedzenia sejmiku 
zawierckiego. 


Na onegdajszem pesiedzeniu sej- 
miku zawierckiego pod przewodnic- 
twem p. starosty Kowalskiego wy- 
słuchano sprawozdania z działelno- 
ści wydziału powiatowego — po- 
czem sejmik uchwalił następujące 
wnioski wydziału: 

1) zatwierdzono statut emerytał- 
ny dla pracowników państwowych i 
gminnych; 2) statut komunalnej ka- 
sy oszczędności iudzież wskutek 
zmiany statutu sejmik wyraził po- 
dziękowanie dotychczasowemu prze- 
wodniczącemu zarządu kasy, p. Er- 
bemu za owocną działalność. 

Wybrano następnie radę kasy, W 
skład której weszli: Karcz, poseł 
Łakota, Możdżeń, Zdebich, Duda i 
Swiderski Na przewodniczącego 
rada powołała p. Zdebicha na za- 
stępcę p. Dudę. 

Zarząd kasy stanowią: dyr. Eru 
be — naczelnik, sekretarz sejmik- 


EEE T KE uży! W PR MT PCA 2 NE PO RZY 


Krwawa zemsta. 


AD, 


„Panie. Niżej podpisany Persil- 
lard i Jaciain, nie rozstający się z 
sobą nigdy towarzysze, proszą Ber- 
narda o parę chwil rozmowy. Są O- 
ni ludźmi uczciwymi, których p. Bar- 
toli obawiadksię nie potrzebuje. Cze- 
kać będą na zakręcie rzeki Tarn, u 
stóp skały Kruczej, dziś wieczorem 
po zachodzie słońca.“ 


List ten nie ździwił Bartolego. 
Spodziewał się go od chwili spotka- 
nia się z włóczęgami w kopalni. . 

W pierwszej chwili myślał nie iść 
na tę schadzkę. Lecz do czegóż by 
to posłużyło? Przyślą list arugi, a 
mogą nawet zgłosić się do pałacu o- 
sobiście. Zagrożą mu, a wtedy, czu- 
jąc się na ich łasce, będzie zmuszo- 
ny spełnić ich wolę. Najrozsądniej 
więc będzie wyjść naprzeciw burzy, 
a znając niebezpieczeństwo, starać 
się go uniknąć. 

Gdy podszedł, Jactain i Persil- 
lard powitali go grzecznie. 


— Czy to wy pisaliście do mnie. 


ten list? 

— Tak panie, my—odrzekł Per- 
sillaro uprzejmie. 

— Nie rozumiem waszego listu i 


St. 5. 


- Akademja kroju przy ul. Kołłątaja w Sosnowcu. 


Mistrz Papier i jego mało pojętny uczeń. 


Od dłuzszego już czasu pan A- 
bram Einchenbaum, stateczny oby- 
watel Porąbki koło Kazimierza, 
kształcił się w fachu krawieckim. 
Nieszło mu jakoś, a klijenci wymy- 
ślali. 

W ubiegłym miesiącu podczas 
bytności w Sosnowcu, spacerując 
po jednej z ulic p. Abram omal nie 
krzyknął z radości. 

Na słupie widniało małe, ale 
wieloznaczne ogłoszonko. 
»W krótkim terminie wyuczam kro: 
ju i szycia. Mistrz sława europejska 
G. Papier Sosnowiec, Kołłątaja nr. 10«* 

Co sił w nogach pobiegł nasz 
bohater do mistrza kroju, by zapi- 
sać się na kurs. Zapłacił 100 zło- 
tych za pełny kurs. Lekcje się za- 
częły. Trzy razy tygodniowo po jed- 
nej godzinie p. Abram wchłaniał w 
s'ebie sztukę kroju. A 

Po cśmiu takich lekcjach profe- 
sor Papier oświadczył, że kurs zo- 
stał już skończony, przytem wygło- 


DAE A ER E AON 


Babiarz — zastępca i dyr. kasy 

Mariowski. 

Komisję rewizyjną powołano w 
następującym składzie: dyr. Rayski, 
Kuncewicz, buchalter TAZ, dyr. 
Setxowicz. 

Sejmik zatwierdził następnie fun- 
dusz inwestycyjny w sumie 500.000 
zł. oraz zaciągnięcie pożyczki na 
zatrudnienie bezrobotnych w kwocie 
61.066ezietyci. 

Żatwiedzono również wniosek 
wydziału o urządzeniu wydziału hi- 
polecznego przy sądzie pokoju w 
Zawierciu. 

Sejmik wyraził podz ękowanie 
komisji rewizyjnej i wybrał na de- 
legata do rady wojewódzkiej, p. 
Aptoniego Karcza. 

EAT IWO TRD RED TE ERIE AOT E E ZA WZ ED 
Nikt nei przyrządza 
Takiego makowca, 
Tortów i ciastek, 

Jak NEY ze Sosnowca. 

REEE PAINOAAN ODA TP TO TZ PODA ZO ZZ OKOŃ Z ZZCDY OAK COW 

(z) Osobiste. Lekarz powiatowy 
dr. Gajdziński z dniem wczorajszym 
rozpoczął urlop wypoczykowy. 

(z) inspekcja wojewódzka. 
Bawił w Zawierciu inspektor wo- 
jewódzki straży ogniowych, p. Drze- 
wiecki, który dokonał inspekcji pod- 
legiych mu instytu.yj — przyczem 
p. inspektor interesował się Żywo 


nie znam człowieka, o którym wspo- 
mi. acie. 

— Och! zna go pan bardzo do- 
brze... 

— Ponieważ pan nim jesteś? 

— Ja?—zapytał Bartoli, pragnąc 
wzbudzić w nieh wątpliwość. 

— A pan.. nie mylimy się. A 
zresztą gdybyśmy się mylili, gdyby 
pan rzeczywiście nie był tym, które- 
go—jesteśmy pewni—odszukaliśmy, 


w takim razie nie przybyłby pan tu- 


taj. Nie zgodziłby się pan na żąda- 
nie takich jak my biedaków... 

Było to prawdą. Zapierać się da- 
lej, było rzeczą bezużyteczną. 

Chwilę milczał, następnie ukry- 
wając, o ile mógł, niepokój, zapytał: 

— Co za jedni jesteście? 

— Jesteśmy łudźmi uczciwymi i 
nie mamy zamiaru sprawić panu 
przykrość. A nadto, nie mamy do 
pana żalu za to, że ośmnaście lat 
temu, trzymano nas pod kluczem 
przez dwa tygodnie... podczas dob- 
rze znanej panu sprawy, w której 
sąd myślał, że byliśmy pańskimi 
wspólnikami. 

Szczegóły tej katastrofy, jakkol- 
wiek tak dawnej, były zbyt obecne- 
mi w umyśle Bartolego, by w tej 
chwili nie miał sobie przypomnieć 
dwóch ludzi, których do konfronta- 
cyj stawiał mu p. Montaiglon. 

— Ażeby pan był zupelnie spo- 
kojnym i wiedział, z kim ma do 


sił pożegnalne przemówienie, życząc 
swemu słuchaczowi dalszej pomy- 
ślnej pracy w zawodzie krawieckim. 

Nie pomogły żadne perswazje i 
zaklęcia p. Abrama, że absolutnie 
nie nie zdołał się przez te osiem 
lekcji nanczyć. 

Mistrz Papier był niewzruszny. 
Nastąpiła ostra wymiana słów, po 
której bezpośrednio znalazł się p. 
Abram za drzwiami. 

Zirytowany pobiegł ze skargą 
do policji. Przeprowadzającemu do- 
chodzenie  przodownikowi policji 
mistrz Papier oświadczył, że każde- 
mu pojętnemu człowiekowi jego o- 
siem wykładów powinno wystar- 
czyć, a jeżeli to dla Einchenbauma 
nie wystarcza, to jest on mało po- 
jętny i niech studjnie filozofję, medy- 
cynę, prawo i co chce zresztą, lec 
nigdy niech się ina wyższej sztuki 
kroju. 

Zrozpaczony p. Abram odjechał 
do Porąbki. 


PIE RT GOMEZ BY 


niedawnym pożarem w mieście, oglą- 
dając osobiście zgiiszcza. 


(z) Dodatkowy pobór. Wczo- 
raj odbył się w Zawierciu dodatko- 
wy pobór wojskowy, do którego 
stanęło 52 poborowych. 


(z) Kredyty dia pogorzelców. 
Starostwo uzyskało w banku gos- 
podarstwa krajowego kredyt na 
pogorzelców — rzemieślników w Za- 
wierciu, którym stosownie do po- 
niesionych strat będzie wypłacać 
zapomogi. Kredyty te wynosić bę- 
dą kwoty od 500 do 1000 złotych. 


(z) W- sprawie pożarów w 
Mrzygłódce. W Mrzygłódce nawie- 
dzanei od miesiąca kięską pożarów 
bawił instruktor ogniowy sejmiku, p. 
Wochtmann, badając na- miejscu 
przyczyny pożarów oraz akcję stra- 
ży ogniowych. 

P. Wochtman stwierdził owocną 
działalność ratunkową straży ognio- 
wej z Mrzygłodu, która brała naj- 
wybitniejszy udział przy gaszeniu 
ognia i mimo dotkliwego braku 
wody zawsze zdołała opanować Sy- 
tuację, 


(z) Ofiara straży szklarskiej. 
Straż ogniowa szkiarni w Zawierciu 
ofiarowała przyznaną jej przez ma- 
gistrat premję w sumie 100 zł. za 
skuteczną akcję w czasie ostatniego 
pożaru na pogorzelców. 


czynienia, to oświadczam, że nie jeś- 
teśmy może bez wad, lecz w całem 
życiu naszem nie dosuściliśmy się 
żadnego przestępstwa. Ale powie- 
dzieliśmy sobie: jesteśmy ubodzy, 
a pan bogatym, miłosiernym, przy- 
jacielem ubogich, jak pana nazywa- 
ją w całeł okolicy. Powiedzieliśmy 
sobie: pójdziemy do pana, przypo- 
mnimy mu nasze z nim stosunki 
dawniejsze, a on, jako cziowiek 
dobry, przyjdzie nam w pomoc. 

Bartoli spodziewał się tego. Więc 
to szantaż! Włóczęgi robili zamach 
na jego kieszeń. Nie dbał o to, gdyż 
był bogatym. Oby tylko za tę tro- 
chę pieniędzy mógł uzyskać spokój... 

— Czego żądacie?. 

— Drobnostki.. Dla Persillarda 
niewielkiej sumki, aby mógł oszczę- 
dzać, bo on zwarjowauwy na tym 
punkcie... dla mnie... 

— Dla ciebie? 

— Abym mógł z rękami w kie- 
szeni wygrzewać się sa słońcu... co 
jest mojem marzeniem... łowić w 
rzecze pstrągi... co zawsze było moim 
ideałem... i polować w górach na 
kuropatwy... co jest konieczne dla 
mego zdrowia... 

— A więc żądacie? 

— My niczego nie żądamy., My 
liczymy na wspaniałomyślność pań- 
ską 

— Dam każdemu z was po pięć- 
dziesiąt tysięcy franków. 


Z Olkusza. 


(ol) Nominacia. Prof. miejsco- 


"wego gimnazjum p. lan Rzepecki 


mianowany został wizytatorem w 
kuratorium okręgu krakowskiego. 


(ol) Zniżka ceny chleba. Na 
posiebzeniu komiteiu dla badania cen 
przy magistracie m. Olkusza, ustalo- 
no obecnie ceny: maki 66 proc. na 
65 gr., chleba z mąki 65 proc. na 61 
gr. i bułki na zł.1 10 — wszystko za kg. 


Z powrotem za kratki. Jan A- 
damek z Kwaśniowa pod O!kuszem, 
na skutetek amnesiji powrócił do ro“ 
dzinnej wioski i miał szczere zamiary 
się ożenić. Poszedł na targ i skradł 
Ruchli Zieglerowei garnitur, w któ- 
rym miał wyiąć ślub. Zanim jednak 
doszedł do domu, został pochwyco: 
ny i odprowadzony zpowroiem do 
więzienia. 

(ol) Ujęcie niebezpiecznego 
złodzieja i bandyty. Podczas noc- 
nej obławy w okolicy Pilicy, został 
ujęty Andrzej Rogoź vel Roguź, lat 
44 z pińczowskiego, który ma na 
sumieniu kilka kradzieży i napadów. 
— Jest on poszukiwany przez sąd 
okręgowy w Kielcach, urzędy  śled- 
cze i prawie wszystkie sądy pow. 
olkuskiego. — Ostatnio ő razy u- 
ciekał z aresztów gminnych wyła- 
mawszy kraty (między innemi w 
Wolbromiu i Pilicy). Został u.ęty w 
chwili, kiedy odpoczywał, robiąc o- 
kłady z wody, gdyż zostaś pobity. 
Jest podejrzenie, że pobili go aibo 
współkoledzy, albo przy dokonywa- 
niu kradzieży. — Nazajutrz po are- 
sztowaniu został poznany przez 
Skrzypiciela z Woli Koeikowej, jako 
sprawca kradzieży krowy przed kil- 
ku dniami. 


(ol) Narzeczony namówił do 
brzydkich rzeczy. Przed kilku 
dniami donosiliśmy o niedozwolo- 
nych zabiegach Deptówny z Janu- 
szowie i zakopania noworodka w 
komórce pod węglem. — Dochodze- 
nie ustaliło, że do niedozwolonego 
zabiegu, namówił dziewczynę na- 
rzeczony jej, Jakób Kuśmierczyk Z 
Januszowic, gm. Cianowice. Zabie- 
gu miała dokonać akuszerka Poja- 
nowska z Zielonek, pow. Krakow- 
skiego. 


| wszelkiego re&zaju robaciwo 
jest proszek 


„MORA NT” 


Żądać w składach aptecznyci, 
— aptekach i składach farb. — 


ez] 


— Hm!—mruknął Jactain. ; 

— Hm! zawtórował mu Persil- 
lard. s 

Trącili się łókciami, lecz miiczeli. 

— Cóż, nie odpowiadacie? 

— Zycie teraz jest strasznie dro- 
gie — zauważył Jactain. 

— Trudno jest na targu w Men- 
de kupić kurę za półtora franka. 
Straszna rzecz... 

— Albo mięso! z kaźdym dniem 
drożeje! Coś okropnego. 

— A weż baraninę i porównaj 
ceny z przed kilku lat zaledwie. 

— Więc ile żądacie? — zapytał 
Bartoli z gniewem. 

— Drugie tyle. 

— Zgodal 

Włóczęgi nie mogli powstrzymać 
oznak zadowolenia. Persillard wszak- 
że, więcej praktyczi:y od swego to- 
warzysza, zrobił gest, wyraźnie mó- 
wiący: 

— Zgodził się tak łatwo, że szko- 
da, iż nie żądaliśmy więcej, 

— Stawię jednak kilka warun= 
ków— dodał Bartoli. 

— Z góry przyjmujemy wszelkie 
warunki. 


c. d. n. 
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Życie gospodarcze. 
GIEŁDA. 


Warszawa, 5,8. 
Nowy !ork 8.90 
Londyn 46.59 
Paryż 54.90 
Wiedeń 126.78 
Praga 26.42 
Włochy 46.65 
Szwajcarja 171.64 
Hołandja 558.55 
Sztokholm 258.62 
Dot. War. pr. obr. 8.887/, 
5'/, Poż. Przem. Dolar. zł. 88.00-88.50 


Tendencja: spokojna 
AKCJE. 


Warszawa, 3.8. 


OESTE E U ZOZ EP Z W AZRTP MŁ PE PROZA 


lepsza reklama to: Nis 


towar 


R OK GEEN] ZE O RZÓR ZACH 


ZS: 


skonaiy 


ie ceny == 


DZIAŁ MĘSKI: Porczochy sport. . 2.75 Pończochy jedwabne. 2.65 
Koszule zefir . . 5.90 Sztuce wełniane . 1.75 > niciane . 0.95 
> z gors. jedw. 6.25 Chusteczki '/, tuzina. 1.80 Szale apaszowskie . 9.65 

> białe . . 4.25 ; Chustki !/⁄, tuzina . 1.50 

> angiel-gor. . 6.60 DZIAŁ DAMSKI: Kostium wełniany  . 37.00 

= kolor „Radjo* 9.256 Garnitur bielizny . 6.85 Bluzki markizetowe . 8.50 

3 nocne . . 6.25 Halka Š Ó „. 4.25 |Jumpry jedwabne . 18.98 
Krawat . 5 . 0.85 Koszule dzienne . 1.95 Reformy . > .« 1.10 
Skarpetki Krata pół jedw. . 1.65 5 nocne . 7.26 Rękawiczki ; . 3.15 
Skarpetki niciane . 1.10 Pończochy Wasch-Seide . 5.25 Parasolki 255 4. 6:50 


Bank Dyskontowy 154,50 
Bank Handlowy 117.00 
Bank Polski 179.00—179.50 
Spiess 165.00 

Chodorów 178,— 

Cukier 60.00 

Firlej 67.— 

Wysoka 210.00 

Węgiel 97.50 

Nobel 52.00 

Cegielski 50.00 

Lilpop 41.00—40.75 
Modrzejów 42.25—42.50—42.25 


|| SOSNOWIEC, 


ul. 


GIEŁDA ZBOZOWA. 


Norblin 250 — 
Ostrowiecki serja B I em. 111.00 Poznań. 5.8. 
Rudzki 49.00 Notowania poznańskiej giełdy. zbożo- 


Siarachowice 86.50—50.75 
Zawiercie 56.00 
Tendencja: utrzymana 


wej są bez zmiany. 
 Usposobienie spokojne. 


każdy nasz abonent może mieć 
rocznie 50 książki CR A s gr. — 1.45 zł, za tom łącznej 
recznie 02 numery 


tygodnika ilustrowanego „llustracja* „w cenie 

| 80 groszy za egzemplarz, łącznej wartości Zł. 
46.60 oraz różne premje dodatkowe w postaci magazynów „NHP“, dodatków dla mło- 
dzieży Oraz innych specjalnych premji. Wszysikie te wydawnictwa, łącznej wartości 
zł. 104, prenemeratorzy nasi otrzymają tylko za 


52 zł. rocznie, 


płatne kwartalnie 15 zł., lub miesięcznie 4.30. 


W najbliższym kwartale prenumeratorzy nasi otrzymają dzieła następujących au- 
torów: K, Przerwy-Teimajera, laureata nagrody literackiej m. Warszawy, A. Dygasiń- 
skiego, Bruno Winawera, M. Midenthala, J. Jaworzyna, G. Olechowsiiego, A. Sio- 
nimskiego, por. W. P. Meissnera, B. M. Lepeckiego, Lawrence'a, Hardy'ego, 
Schervood'a Andersona, Maugham'a, Machard'a, Corthis'a, Lwa Tolstoja, Bexa 
Beacha, Tarkingtona, Welisa, Zuccoli i inn. Wszystkie książki drukowane na dobrym 
pabierze, zaopatrzone w kolorowe okładki, wykonane przez najlepszych polskich arty- 
siów malarzy, 

„tygodnik Ilustracja“ przyniesie na swych łamach w kwartale najbliższym arty- 
kuły najwybitniejszych publicystów na tematy podróżnicze, krajoznawcze, sportowe, mo” 
dy damskiej i męskiej, bogaty dział teairu, filmu, sztuk plastycznych, curiosiie, liczne 
zdjęcia najnowszych wydarzeń aktualnych, artykuły popularne z dziedziny ekonomicznej, 
dział techniki i wynalazków, humor, nowele, rozrywki umysłowe, felietony, anegdoty itp. 

Każdy z Czytelników musi załączony niżej kupon wyciąćci w przeciągu najdalej 14 
dni wysłać pod adresem: Warszawa, Mazowiecka 4. TYGODNIK „ILUSTRACJA“, 


DO WYDAWNICTWA TYGODNIKA. 


w Warszawie. Mazowiecka 4. 


»ILUSTRACJA« 


Z) 


Proszę o nadsyłanie mi prenumeraty wspólnej Wydawnictwa tygodnika „liu- 
siracja* i Biblioteki Groszowej'. A 


kwartalnie od dn. 1928 r. za zł. 14 
lub miesięcznie od dn. 1928 r. za zł. 4.60. 


Nazwisko- 
Adres — Poczta 


Należność za abonament wpłacam jednocześnie na konto P. K. O. 9522 
przekazem pocztowym (niepoirzebne wyrazy skreślić). 


Modrzejow 


jeden złoty tygodniowo f 


- Druk. „Bxprea Zagłabia” Sosnowiec. ul. Teatralna tel. 4-94 


UWAGA: Zupeina wyprzedaż sandałków :-: P.S. Ceny powyższe obowiązują do 19 bm. 
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Dro 


Gastronomia VERSAL” 


w Sosnowcu, przy ul. Kołłątaja 12 
wydaje śniadania, obiady i kolacje bardzo 
smaczne, przyrządzane przez pierwszo- $ 

rzędne siły kucharskie. a 


daaouczoOGOGIOSEDOSOGODOSOUEDODELODOSOŚ 


ZEROWY ZZ EE 
STER za 


DR E 


pam ąz: 


N 


Kupno i sprzedaż. 


wielki wybór, cegłę szaimotową 
Kafle sprzedaje po cenach konkuren- 
cyjnych. L. Grajcar, Sosnowiec, Szkłanna 
20, tel. 10-09. 


[B acznosél Sprzedaź elektrycznych przy- 
borów. sprzęty radjowe, żyrandole, róż- 
ne żarówki, wszelkie materjały i nabijanie 
akumulatorów. „Swiatło*, Sosnowiec, Mo- 
drzejowska 11 w podwórzu. 


DZ parterowy do sprzedania, stajnia 


murowana, morga pola łącznie z ogro- 
dem, studnia własna, cena 7.500 zł. Fran- 
ciszek jęć, Ogrodzieniec, poczta i stacja 
Zawiercie. Zgłoszenia na miejscu. 


piae sprzedam fanio, prętów 56 i421 
Wiadomość Sosnowiec, Piisudskiego 112 
Posady i prace. 


ztygar energiczny: z praktyką 18-letnią 
w kopalniach węgla i rud poszukuje 


„odpowiedniej posady. Oferty składać w re- 


dakcji „Expresu Zagiębia* dla „Sztygara*. 
Różne. 


asztal Kazimierz zgubił portfel z dowo- 
dami: świadeciwo przemysłowe 5 kat. 
wydane przez Urząd Skarbowy w Sosnow- 
cu, wyciąg z ksiąg ludności i inne dowody, 
które niniejszem unieważniam. Łaskawego 


.znalazcę proszę o zwrot do „Expresu“ Bę- 


dzin, za wynagrodzeniem. 


= 


ędrusik Marceli ARE książkę wojskową 
wydaną przez PKU, Sosnowiec. 


otowicz Roman, piekarz, Mijaczów zgu- 

bił 2 książki na dostawę chleba do 
spółdzielni robotniczej nr. I i HI. Znalazca 
za nagrodą zglosi do Kotowicza. 


[Rokosz Stanistaw zgubił książkę wojsko- 
wą wydaną przez PKU, Sosnowiec. 


Noe Franciszek zgubił książkę woj- 
skową wydaną przez PKU. Sosnowiec. 


łowac'* Czesław zgubił książkę woj- 

skow; wydaną przez PKU. Będzin. 
De odebrania w administracji „Expresu 

Zagłębia“ portfel z dowodami osobis- 
temi Soczówki Stanisława, 


Rogacz Stefan zgubit książkę Kasy Cho- 
rych wydaną w Sosnowcu, 


EPs zgubione czy skradzione: 
karię rejestracyjną. wydaną przez PLUPP 
Sosnowiec, tymczasową legitymację magie 
stratu Czeladzi, pozwolenie na broń sta- 
rostwa będzińskiego. Wacław Piasecki kol. 
Saturn. 

rancuz Piotr zgubił wyciąg z ksąg lud- 

ności, świadectwo niexara!ności, pokwi- 
towanie zapłaconego podatku mieszkanio- 
wego, klucz od zegara. Znalazca zwróci 
Sosnowiec „Expres Zagłębia“. 


PEDNOW Ana manicurzystka robi manicu- 
ry pocenach przystępnych. Sosnowiec, 
Targowa 16. 


pies wapienny józeia Palusińskiego i 
S-ka na Sroduli w Sosnowcu, zostat 
uruchomiony. Poleca wapno z dosiawą na 
place budowy w dobrym gatunku, znane 


przed wojną w całem Zagłębiu, Ceny kon- 
kurencyjne. 


